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W I N U L S K A  S Ł A W IA N S Z C Z Y Z N A

Z  G e o g r a f a  B a w a r s k i e g o .
(  C iąg  dalszy . )

8. N a  p r z e c iw  n i c h , j e s t  k r a j in a  z w a 
n a  S u r b i , w  k tó re j w ie le  j e s t  i n n y c h , k t ó 
re  m a ją  m ia s t  p ię ć d z ie s ią t.  N a z w is k o  to  : 
S r b i , —  U r b i  ( F r e d e g e r .  c. 68 . ) S u r p i ,  
( W u l f s t a n  ) S u r b i ,  S y r b i —  S o r a b i  ( A de-  
m a r i  a n n a l .  F r a n c ,  su b  a. 7 8 2 .  822 . A d a m i 
h is t .  ecc l.  c a p . . .  A n n a l  F u l d . s u b  a. 789 . 8 0 6 .  
H e lm .  I. 6. e t c . )  o b e jm u je  o b s z e r n y  k r a j  
n a  w sc h ó d  S a l i , u  n a s z y c h  k r o n i k a r z y  Z o 
la  w ą n a z y w a n e j  , ro z c ią g ły .  P o n ie k ą d  p o 
w i a t  N ic ic i  p r z y  u jśc iu  M u ld y  b ę d ą c y ,  a n i  
o b s z e rn e  p o s a d y  S u s u ló w ,  a n i  D a le m iń c ó w  
do  te g o  się n ie  l i c z y ły .—  S y s s e le ,  S yssy - 
le ,  ( W u l f s t .  ) S iu su li ,  S iu s i l i ,  już w i a t a c h  
8 6 9 .  874 . w s p o m in a n i  (A n n a l .  F u ld .  h. a. 
H e lm .  I. 7 .)  k r a j  i n a r ó d  je d e n  ze  z n a m i e 
n i t s z y c h  i  w ię k s z y c h .  Z  d y p l o m a t u  O t t o n a  
I.  z p o d  r.  g 6 1. o k a z u je  się, że  s ie d z ie l i  p r z y  
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J lb u rg  ( E u len b u rg  ) na obu stronach Mul
dy  i za Elbą. ( d iplom a hoc ap. L eu b e-  
ru m  de .s tapu ia  No 1 6 9 9 . ) Że  do tyka li  
k r a ju  C h u tik ó w , m ożna to  z D itm ara  w y 
rozum ieć ( III. p. 5 4 1 . VII. p. 4 1 2 . V III  p. 
424 .)  —  Do Sorabji się liczy pow iat V edu  
( dziś W e d a u  ) tak  zw any od rzeczułk i W ie -  
t a ,  k tó ra  p rzy  N aum burgu  do Sali ucho
dzi , rozciągał się aż do M erseburga; pow iat 
T u c h ę r in o ,  leżał m iędzy dzisiejszenii m ia
stam i O ste rfe ld ,  Zeiz  , P e g a p , L u tz e n  i 
W eissenfels  , gdzie T e u c h e rn  jego imie 
p rz y p o m in a ;  P lisni koło Plejs czyli P lisny  
do E ls te ry  rozciągli. A ltenburg  zwało się 
niegdyś P lisur ( Ditm. III. p. 545 .)  (*) i in 
n e  k u  góróm  Czeskim leżące. —  Na ich 
wschodzie od SiusulÓAV do gór wspom nio- 
n y c h , rozciągały się dw a ludy C hutików  
czyli G utików  , k tó re  kolo rzek i K am in iz i 
( Chem nitz ) s tykają  się , p rzedzie lan i Da- 
lem ińcam i blizko gdzie się K am in ica  z Mul
dą zbiega. Rochołeńcy ( Rochlitz ) ,  Coli- 
dici ( K o ld i tz ) ,  L ipci (L e io z ig ) ,  są m iasta  
w  powiecie Chutizi zachodnim  czyli pó łno
cnym  , k ra j  zaś. rozciągły p rz y  górach Cze
skich od K am in iz i do E lb y ,  składa p ow ia t  
Chutici wschodni czyli południow y. (D itm . 
I. p . 524. II. p. 33g. (**)—  P rz y  n ich  od

{ * )  S rh o tlg e n  D ip 'om atiscJie  N ach lesen  T . I . p- 5y4. 5g8. 

(  **  )  S ch ó ttg cn  S o rb ise iie  G eo g rap liie  p . 386. sq -
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Misnji koło Drezna , ku  Czechom i Budiszi- 
nowi leżał obszerny kraj Niseni czyli Nisa- 
ni ( Ditm. IV. p. 548. VI. p. 3 7 8 .) po k tó
rym  nazwisko może się zachowywa nad 
wschodnią Muldą av miasteczku Nossen. -— 
O tych wszystkich Sorabskich ludach, uła
m ek geografa Bawarskiego nic po szczegu- 
le nie wzm iankuje, aż dopiero o kraju  Da- 
lem ińców , od S iusulów, Chutików i Ni- 
senów na wschód i północ rozciągających 
się.

N a  przeciw nich są ci, którzy się zowią 
Thalam i'izi, którzy za jm ują  m iast czterna
ście. Od jeziorka Glomuzi o dwie mile od 
Alby 1 eźącćgo, Sławianie okoliczni zowią 
się między sobą G lom acy, czyli Zlomizy 
£. Ditm. V. p. 5 7 -3 .) Glumici ( Annal. Saxo 
p. 258. ) i kraj od nich od Alby aż do Ka- 
minizi ( Chemnitz ) rzeki rozległy ( Ditm. 
I. p. 524.). Jakoż dotąd tu  miedzy Gana i 
Albą stoji miasto Lommatsch. Glomuci znaj
dują się wzmiankowani już roku 85i. 8 8 0 . 
ale pospolicie są mianowani pod nazwi
skiem Dalem ińćów, Dalamensan ( W ulf- 
stan ), D elem inców , Thalaminców ( Taal- 
mensch ) jakie im Niemcy nadawali. U 
nich było miasto Mogilina , ( czyli Mogoli- 
n a ,  dziś M ugeln,) Zam ek Cirin ( czyli Zi- 
r in ,  dziś Zehren przy Misnji, ) ( Ditm. I. 
p. 524. 5 2 6 . IV. p. 548. V. p. 3 7 5 .) Miasto 
Belegori od Niemców Schónberg zwane 
( dziś Belgern ,) było w  kraju  Dalernińców
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i  od niego aż do Streli po nad Elbą szła 
jego granica , oraz dalej zpomiedzy Streli 
i Misnji na wschód rozciągał się aż ku Mil- 
zjenoin. (*)

g. Bethemari , u których jes t m iast p ię
tnaście. Koniecznie tak  dziwacznie nazwa
ni Boemi, Czesi, Behim (Vita  Ludevici cap. 
3 i . )

M a rb a rji, m ają m iast jedenaście. Są 
to Morawi dla Niemców pamiętni, a nader 
rozmaicie od nich w swym nazwisku p rze 
tw a rz an i ,  np: M arahi, (Adami liist: eccl. 
(66 .)  II. i 5.) Marahenses , (Annal. Fuld. 
sub a. 871. 87 2.) Morawi, Marauani, ( Con- 
t inua to r  II. dus annak Fuld. sub a. 8g5. 897.) 
Marabi, (idem  a. .899.) Morami ( Adernar. 
sub a. 822. ) Margentes , ( Annal. Fuld. sub. 
a. 855. 862. ) M oroaro , (W ulfstan  ) Ila ina- 
h e n ses , ( Chroń. Sax. sub a. 860 p. i 4o . ) 
etc.

W lg a r i , kra j niezmierny i naród wiel
k i ,  mający miast p ięć , bo wielkie mnóstwo 
z  niego wyszło i niemają potrzeby m iast 
miewania. Jest też naród , nazyw any Ma- 
rebani. ci m ają m iast trzydzieści. Te są 
kraje które dotykają granie naszych. Owóż 
lu d y , które mieszkają p rzy  granicach tam 
tych. ( Danaów , Greków. ) —  Kończy 
przeto szereg dosyć porządnie liczony na
rodów Słowiańskich na Bułgarach i powta-

( * ) G raun  et S truna D issert. <Ie Dalem inz.
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rżanym nazwisku Morawców : Marbari , 
M arebani, zaczyni przystępuje dó granie 
G reckich, gdzie przemijamy tymczasem  
nazwisk dwadzieściadwa, które albo nadto 
niedostatecznie dotąd umiemy , albo wcale  
ich odgadnąć nie umiemy, a przystępujemy  
do rzędu końcowego, w którym znowu ów  
ułamek geografa Bawarskiego w- krajinie 
W inulskiej kręcić się poczyna. Pow yższy  
szereg pokazało się że wyliczał ludy', zkąd 
inąd dobrze świadome, wyliczał same Sła- 
wianskie, w czym, zdaje się, dosyć zjednał 
dla siebie w badaczach zaufania, że  nie-  
wyrozumienie dalszych tego ułamku opi
só w , nie jego dziw aczności , fałszywości , 
ale swej nieświadomości przypisać racza. 
Gdy więc właśnie w  następującym szere
gu, nie mało się ukazuje nazwisk po kroni
kach nieznanych, po diplomatach jeszcze 
niepoznajdywanych , sądzić na leży , że te  
wskazują pewne dawnych wieków miejsca, 
powiaty , narody'. A jeśli w  następującym  
szeregu, potrafimy w  nierozległej okolicy 
prawie wszystkie rozmiejscować , czyniąc 
to za pomocą podobieństwa nazwisk wspar
tych niektóremi dobrze świadomemi po
wiatami, zda mi się, iż możemy sobie ufać, 
że przynajmniey do wielkiej części miejsc 
z tym i nazwiskami niezawmdnie trafie- 
my. Owóż w ułamku geografa Bawarskiego 
nazwiska szukane, są w  następującym po
rządku.
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io. Prissanie m iast siedm dziesiat po k ro 
nikach  zwani Brisańe , Brizańe. Ich posadę 
w skazuje dzisiejsze P r ieg n itzm ark  ( Ile lm .
I. 58. 8 9 )

Felunzane m ają  m iast śiedm dzieśiąt. 
W elunzanów 7 tych  nie umiera w tych s tro 
n a c h  gdzie indziej szukać jak "w W ilin aeh  
(Adam. Hist. eccl. (6 4 .)  II. g. Helui. 1. 2 . ) 
k tó ry c h  posady m iędzy S prew ą i S a a ra ,  
p rzy p o m in a  W endiscłi W iliem sd o rf  nieopor 
dal od B erlina leżące m iejsce; aiboli też 
w  W ilin ach  czy W o lin ach  po k tq ry c h  w y
spa W o lin  im ię swe nosi.

Bruzi. W  okolicy Brisów, między Po- 
m e ra n ją  za O drzańską i Brandehurgją. Po
sady ' ta k  skazane  tych t rz e c h  lu d ó w , czy 
włości, pow iatów , zdaje się jeszcze za tw ie r
dzać w spom niona po nich rzeka  U hen■ Po 
nazw isku B ru z i ,  Buat w swym dziele k ła
dnie k ro p k i ,  z k tó ry m i te x t  opuściwszy7, 
czytelników ostrzega: ” L e  R hin  est nom m e 
en ce t  endroit.  „ R h en  ten  rzeczywiście 
dotąd w rzece R h y n  do H aweli uchodzą
cej exystuje. Skrapiał ón k ra j  H aw elun i 
Doxanow, którzy7, (Adam i hist eccl. ( 6 4 . )
II. 9 .) a v  tych  stronach , kolo rzek i Doxy, 
także  m iędy R h y n e m  i H aw elberg iem  do 
H aw eli w chodzącej, przesiadyw ali. T y c h  
Doxów7, jako też ich sąsiadów Uehrów7, 
( W itich in d i  annal. III. p 655. 6 0 8 .) czy
li V cronin  (Cliron. Q u e d l . ) W o k ro n m  ( An
nal. H i ld e sh .) Y rk a n ó w , (Chronogr. Saxo
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sub a. 955. p. i 54.) V e ra n i , ( Annal. Sa
xo. ) którzy kraj koło U k ry  rzeki i w wię- 
kszey części dzisieyszą U kerm ark  trzym ali, 
ułamek geografa Bawarskiego niewzmian- 
kuje. '

Wizunbeiri-
Caziri sto miast. Czy nie są to Kizi- 

ni, Rycini, Chizzini? jeden z narodów Łu- 
tickich (ile że są przykłady wtrącanego r, 
na miejscu u, n , —  np. Morbari, Moroaro, 
Zamiast Morani M aran i.)

Ruzzi. W yspa Rugja. W yśpiarzów na
zywają pisma średnich wieków Rugi ( Heim. 
I. 9 ) R ani,Runi ( Adami de situ Danie c. 22Ó. 
Heim. 1. 2.6.) Rusi ( Sanctor leg. pass.) —  
Ił usini zaś od Nowgor du, i Kijowa , Ruci, 
(Ditm. VI. p. 097 ) Ruzci, -(VIII. p. 426 .) 
Ruszi, (VII. p . 4 i 6 .)  R ugi, ( Chronogr. Sa
xo sub a. OÓg.gBg. p. 169. 181.)— tak iź 
trzeba  mieć pilną baczność , w wyrażeniach 
owoczesnych mianowicie w legendach świę
tych, czyli nazwisko to za właściwych R u
sinów , czy za wyśpiarzów R ugjanów , jest 
użyte.

Forsderen. Dziś nad Odrą stoji Barsten.
L iu d i , Lutici W ilcy  pod imieniem W il

ków wyżej wspominani.
Fresiti czyli Frestii. Dziś nad O drą jest 

iniasteczto W rie tz e n .—  Jeżeli dotąd z na
zwiskami tym i do właściwych im miejsc 
trafiam y, wypada nato, że ułam ek geogra
fa Bawarskiego, wyliczał ludy Ileweldom i
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Leubusóm  północnieysze, daley zaś wylicza 
irn południowsze.

Seravici. Juz roku 8 0 1 . Tagolfus komes 
z Bohemji nadał klasztor Fnldeński swojim 
powiatem  położonym przy  Bohemji Sarawe 
zwanym (*). Nie twierdzę aby w tym  nada
n iu  wyrażone Sarawe miało być okolicą 
znaną pod imieniem Z a r y , k tóry  kraj ąd 
Bolesława wielkiego zdobyty ( Ditm. VI. p. 
584. ) zostawił sw e imie ,w  mieście Lusac- 
kini Sorau , a którego rozciągłość opisywa
no roku  i5o.i. że Sarowe od Śluby rzeki 
do rzeki Bobery się rozlega, aż do krańców 
Polski i krańców ziemi Budesińskiej ( T i- 
cem ann ap. W ilckii cod. dipl. p. i 5 5 .) T a k  
rozciągłe przesiadują S e ra w ic y , ile ich tu  
postronnie ukazujące się daley pow iaty  ście
śniają. (**)

L uko lane , koło Lukan w Luzacy i.
Vngare , na zachodzie rzek i Saar, koło 

rzeki Unker. —  Ztad ułam ek geografa na
szego, nagle się na zachód przenosi.

W uislane  u W u lfs tan a , W isleland , 
k ra j  kolo W isły  i W iślicy.

Sleenzane m iast piętnaście. Powiat, k tó 
rego obszćrności trudno oznaczyć, a k tóry

(  * ) Broweri ; antiq Fuld. p. 357.

(  ** )  Na kraiobrazie Sfawiafiszczyzny raiędzy średnią Elbą i Odrą ,, 
przez nieosti 4żnoś<5, granice Sarawów w stronie pótnocnćy 

są uchybione , należy je  przeciągnął; aż do Slnbby, do jey  

uyscia } a Selpulów wyprzeć w jey pótaoc i zachód.
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c a ł e m u  Szląskow i n azw isk a  u d z ie la , m u s ia ł 
się jed n ak  k u  W ro c ła w o w i p o d m y k ać . M ia
sto  N em zi ( dzisiejsze N im p tsch  ) le ży  w  p o 
w iec ie  ty c h  S ilensów  ( D i t m .  V II. p . 4 i5 .) .  
"W naszych  k ro n ik a rz a c h  P o lsk ich  Szlązacy  
są n azy w an i S ilensi , Z ilesjensi, S ileu c ja n ie , 
S e leu c jan ie . (*)

( C ią g  dalszy pdzn iey  )

B E R L I N.

W yjątek z dzieła Pani Stael: o N i e m c a c h  
T. I. k. i3 i .

B e r u n  je s t w ie lk ie  m ia s to  , k tó re g o  u lic e  
sze ro k ie  b a rd zo  są p ro s te  , d o m y  p ię k n e  i 
ogul m ias ta  p o rz ą d n y : a le  źe n ie d aw n o  od
b u d o w an e  z o s ta ło , n ic  ta m  w idz ieć  n iem o 
żna, co b y  n am  czasy  p rz e sz łe  p rz y p o m in a ć  
m ogło. Ż a d e n  się p o m n ik  g o ty ck i n iew zn o - 
si w p o śró d  teg o czesn y ch  g m a c h ó w ; i t e n  
k r a y  now o u tw o rz o n y  żad n ą  się n ieo d zn acza  
s ta ro ży tn o śc ią . A cóż m oże b y d ź  lep szeg o , 
po w ied zą , czy  to  d la  budoAvli czy d la  z ak ła 
dów , k ie d y  im  n ie  p rz e sz k a d z a ją ro z w a lin y . 
C zuję źe w  A m eryce  w o la łab y m  n o w e  m ia -

)  P a t r z  o tym  w u w agac h  n a d  M ateuszem  C h o le w ą  §  27. p -8 g .  

90. gdzie  jest p rzes troga ,  źe  M a rc in o w i  G a l lo w i  p o d o b a ło  się :  

L u t ik ó w  W i l k ó w , S e le u c ją  w ym ien ić .



—- 5'y4

s ta  i now e p ra w a :  n a tu ra  i wolność ty le  
m ów ią  do serca że n iem a po trzeb y  pam ią
tek  , ale n a  naszey s ta rc y  ziemi t rz e b a  
przeszłości. B e r l in ,  to m iasto całe nowo
czesne, jakkolw iek p iękne, nie robi jednak 
dosyć mocnego w rażenia ; niewidać tam  pię
tn a  h is to ry i k r a ju ,  ani c h a ra k te ru  m ie
szkańców i te  w spaniale  budow y nowo wy- 
s taw ipne zdają się bydź ty lko  przeznaczo
nym i do zgrom adzenia  ła tw ego przem ysłu  
i  roskoszy. N aypięknieysze Berlina pałace 
są z cegły ; zaledw ieby kam ień  ciosowy 
w  A rkach znaleziono tryum falnych . Stoli
ca i ’rus  samym  podobna jest Prussóm: m ie
szkania i zakłady m ają tam  w iek człowieka 
i nic więcey, poniew aż jeden tylko człowiek 
je s t  ją twórcą.

D w ór k tó ry m  przegrodziła p iękna  i cno
tliw a  K ró low a był w spania ły  i p rosty  za ra 
zem  ; familija K ró lew sk a  wchodząc chętn ie  
W' tow arzystw o um ia ła  się slachetnie m ie
szać n iejako z n arodem  i we wszystkich 
sercach  jedno o trzym yw ała  mieysce z oy- 
czyzną. K ró l zdołał ściągnąć do Berlina J. 
de  Muller, Ancillona, Fichtego, H um bold ta  
H uflanda , ludzi w różnych  rodzajach na
u k  słynących; wszystkie nakoniec ta m  znay- 
dow ały  się zasady p rzy jem nego  tow arzy 
s tw a  i potężnego n a ro d u ;  ale te  zasady nie 
b y ły  jeszcze zgodzone i połączone. Dowcip 
m ia ł  n aw e t  powszechnieysze powodzenie 
yv Berlinie niż w W ie d n iu  : boh a ty r  k ra ju
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Fryd eryk  dla dziwney mocy swojego umy
słu sprawił to, iż odgłos jego imienia wzbu
dzał naw et miłość do tego wszystkiego co 
m u bydź mogło podobnem. Marya ł eressa 
nie zrobiła takiego wrażenia na W iedeń
czykach; a co tylko w Józefie zbhżało się 
do rozum u, odstręczyło ich od niego.

- Żaden widok w Niemczech m ew yrow - 
ny w atem u , jaki nam Berlin wystawia. T o  
m iasto , będące w środku północnych Nie
miec, może bydź uważane za ognisko świa
tła  tam  rozszerzonego. Uprawiają się umie
jętności i piękne n a u k i , a na  rnęzkich ucz
tach , u ministrów i w kaźdem mieyscu nie 
przymusza się nikt do uważania stopni tak  
szkodliwego Niemcom, stąd umieją zgroma
dzić utalentowanych ludzi wszystkich sta
nów społeczności. To szczęśliwe jednak po
łączenie nie rozciąga się bynaymniey .do to
warzystwa kobiet; są między niemi w praw 
dzie i ta k ie ,  których przymioty i przyje
mność w pożyciu zwabiają do rtich wiele od
znaczających się osób ; ale a v  ogólności tak  
w Berlinie jako i w innych krajach Nie
m ieckich, towarzystwo kobiet nie dobrze 
do męzkiego przystawało. Cały wdzięk to
warzyskiego życia we Francyi zawisł na 
sztuce pogodzenia doskonale z sobą tych ko
rzyści , k tóre  połączony dowcip kobiet i 
meszczyzn przynieść w rozmowie mogą- 
W Berlinie męszczyźni między sobą tylko 
rozmawiają: stan woyskowy nadaje pewna



g ru b o ść , k tó ra  im  w paja  p o trzebę  n ieuw a- 
żan ia  na kobie ty .

K ied y  jest m o w a , t a k  jak w  Anglii o 
w ielk ich  in te resach  politycznych , to w a
rz y s tw a  męszcżyzn ożywione są pospolicie 
sz lachetnym  duchem  wspólnego in te r e s u ; 
a le  w  k r a j u , k tó ry  n iem a re p re z e n ta c y jn e -  
go r z ą d u , p rzy tom ność kob ie t p o trz e b n a  
jes t dla u trz y m a n ia  w szystkich uczuć deli
katności i czystości, bez k tó ry ch  miłość p ię
kności musi się tracić . W p ły w  kob ie t zba- 
w ieńnieyszy  -jest dla wojowników niż oby
w ate li  ; K ró lestw o p ra w a  ła tw iey  się może 
bez nich obeyść niż K ró lestw o  honoru; gdyż 
one to  są jedne k tó re  duch u trz y m u ją  K a 
w alersk i w zupełn ie  woj^skowey m onarchii. 
D aw na  F ran cy a  w inna całą swoją świetność 
t e y  po tędze  opinii pub liczney  , k tó re y  
w p ły w  kob ie t by ł przyczyną.

Mała bardzo  liczba męszczyzn znaydu- 
je  się w  tow arzystw ach  Berlińskich, co psu
je  n iem al zawsze t y c h , k tó rz y  się tam  znay- 
dują  , odeymując im  niespokoyność i po 
t rz e b ę  podobania  się. Officerowie o trzym ują
cy  pozwolenie p rzepędzen ia  k ilku  miesię
c y  w m ieśc ie ,  szukali tam  ty lko  g ry  i tań 
ców. M ieszanina dwóch języków szkodziła 
rozm ow ie, a  wielkie zgrom adzenia  nie wię- 
c e y  zas tanaw iały  w Berlinie jak w  W ied n iu ; 
znaydyw ano  n a w e t  w sposobach obchodze
n ia  się w ięcey znajomości świata w W ie d n iu  
niż w  Berlinie. W olność jednak  d r u k u ,



połączenie ludzi u c zo n y ch , znajom ość języ
k a  i l i te ra tu ry  N ie m ie c k ie y , k tó ra  się po
w szechnie rozszerzy ła  w  o sta tn ich  czasach , 
czyniły  B erlin  p raw dziw ą stolicą N iem iec 
n o w y ch , N iem iec oświeconych. P rzy ch o 
dnie z F ran cy i do P ru s  się chron iący  osła
b ia li nieco, N iem iecki zupełn ie  sposób m y
ślenia , do czego B erlin  by ł z d o ln y ; zacho- 
w yw ali oni jeszcze zabobonne uszanow a
n ie  d la w ieku  L u d w ik a  X IV ; w yobraże
n ia  ich o l i te ra tu rz e  n ikczem niały  w  m ia
rę  odległości od k ra ju , z k tó rego  b y ły  wzię
te ; w ogólności B erlin  nab y łb y  w ielk iey  m o
cy  nad  publicznym  duchem  w  N iem czech , 
gdyby niezachow yw ano , p o w ta rz a m , n ie
chęci h u  w z g a rd z ie , jak ą  F ry d e ry k  poka
zał d la  G erm ańskiego narodu.

P isa rze  filozofowie m ieli częstokroć n ie
sp raw ied liw e p rzesądy  przeciw ko  Prussóm ; 
uw ażali je ty lko  jako obszerne koszary  i p o d  
ty m  to  w zględem  naym nieyszą m iały  one 
w a r t o ś ć ;  n ay b ard z iey  w  ty m  k ra ju  zw raca  
uw7agę ośw iecenie , duch spraw iedliw ości i  
uczucia niepodległości, k tó re  się postrzegać 
dają w  tłu m ie  osób każdey klassy; ale zwią
zek  ty ch  p ięknych  p rzy m io tó w  n ie  by ł jesz
cze u tw orzony. P ań stw o  now o u tw o rzo n e  
n ie  g run tow ało  się an i n a  czasie an i n a  lu
dzie.

Poniżające k a ry  w prow adzone pow szech
nie do w oyska N iem ieckiego, uczucie hono
r u  niszczyły w duszy żołnierza. Zwyczaje
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woyskowe szkodziły bardz iey  niż pom agały  
dia ducha wojennego w P rusakach : zwycza
je  te  zasadzały się na  daw nych środkach , 
k tó re  woysko od narodu  rozdzie la ły , gdy 
za naszych czasów w sam ym  tylko c h a ra k te 
rze  narodow ym  moc się p raw dziw a znayT- 
duje. C h a rak te r  w Prussach  szlachetniey- 
szy jest i wynioślćyszy n iżby o tern sądzić 
m ożna było z osta tn ich  w ypadków . ( to je s t  
r. J&06.) a bohatyrsk i zapał nieszczęśliwego 
X iążęeia  L udw ika  pow inien  niejaką jeszcze 
przyrdać sławę jego tow arzyszom  broni.

A D O N I S
K a n t a t a  II.

z J a n a  B a b t y s t y  R o u s s e a u .
Z a zd ro ść  w  kochaniu j e s t  nasieniem zd ra d y .

Mars i Wenus przejęci rozczuleniem równem 
Byli w szczęściu niewyinownem ,

Które miłosnym sercom zsyła Miłość szczera;
Lecz Bóg pyszny i zad rośny 

Na swą zdobycz patrzając okiem bohatera, 
Wkrótce czułe pieszczoty zmienił w niesmak głośny 

Zazdrość tylko życie tru je,
Kochanie w ohydę zmienia;
Kochanek w ten czas panuje 
Gdy nie skąpi uniżenia.
Bez wdzięków Miłość nie bywa,
Żaden przymus ją nie znęci:
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Ani g n iew , n i groźba żyw a 
D o kochania nie zachęci.

Zazdrość tylko życie tru je  ,
K ochanie  w  ohydę zm ien ia ;
K ochanek w ten  czas panuje 
G dy nie skąpi uniżenia.

Bogini o kochanka przytom ność n ie d b a ła , 
P rzesta je  naw et kochać mimo w łasney c h ę c i , 
N iecierp liw ie  gołąbki zaprzągać k aza ła ,
I  u la tu je  w  strony  gdzie się jey rząd  św ięci.

T am  dn i pędziła  bez t ro s k i ,
Póki się m łody strzelec p rzed  n ią  nie n a w in ą ł: 
Zda się jey, że w  nim  w idzi synaczka w dzięk Boski; 

N igdy św iat czem pięknieyszem  w  jey oczach nie 
słynął.

Sam zwyciężca gangesu tak  w zrok nie czarow ał 
G dy A riadnę ratow ał.

Zim ne Najady 
Z dziw em  patrzają  ;

M łode D ryady  
Jego zw ab iają :

F au n a  śmiech głośny 
S tw ierdza n ad z ie je ,

S a ty r zazdrosny 
U cieka w  k n ie je ;
A P an  m iłosny 

Tłucze szalmieje.

V
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M łodzian drżący  zbliża się do piękney B ogini;
T a  skromność bez przesady  pięknieyszym  go czyni:

W d z ię k i, śm ieszk i, m łodość, z d ro w ie ,

Jego w  koło o ta c z a ły ;
A z górnych niebios zręczni m iłości bożkowie
Spuścili na  obóyga swe ogniste strzały.

N iechże m arsa złość zaw zięta
Fuka, gi'ozi, w rzeszczy, łaje,

C hw ytaycie, kochankow ie, zażdrośne m om ęta :
Bo przez  gniew y kob ieta  niewdzięczną, się staje ;
I  częstokroć miłości gniew liw ey odbiega

D la tey  k tó ra  jey ulega.
K to  się podobać szuka ,
N iech  to  ma na b aczen iu ,
Że się kochania sztuka
W sp ie ra  na przym ileniu .
O gień co serce r a n i ,
Chcąc m ieć -wiecznego t rw a n ia .
Bądźm y m niey ro zk o ch an i,
W ięcey  w arci kochania.
K to  się podobać sz u k a ,
N iech to  m a na baczeniu ,
Ż e  się kochania sztuka

. W sp ie ra  na  przym ileniu.
Teodor JVarbutt.
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